Bertoua, 10 grudzień 2004 

Kochani Przyjaciele.

Już sporo czasu nie macie ode mnie listowych wiadomości, proszę o wybaczenie. 
W mojej pamięci i modlitwie jesteście jednak zawsze obecni. Po wakacjach trochę się zmieniło w naszej wspólnocie – zostało nas tylko trzy. Jest to wynikiem powstania nowej wspólnoty, na północy Kamerunu w Ngaoundere. Pojechała tam Siostra  Tadeusza z Garoua Boulaii i od nas Siostra Piotra. Nasza Siostra Agnieszka została skierowana do pomocy w dyspanserze w Garoua Boulaii. Tak więc wspólnota się zmniejszyła. Przybyło zatem tej zwykłej domowej pracy, a liczba chorych w naszym dyspanserze prawie się podwoiła. 

Poza codzienną krzątaniną jest też wiele bardziej uroczystych chwil, jak choćby 10 rocznica istnienia naszej Archidiecezji w Bertoua. Świętowaliśmy ten jubileusz 21 listopada w Uroczystość Chrystusa Króla. Już w przeddzień przybyły do Bertoua pielgrzymki wiernych z całej diecezji. Wspólną modlitwę dziękczynną rozpoczęliśmy w sobotę po południu. Jak przystało na Rok Eucharystyczny – procesją z Najświętszym Sakramentem z kościoła Chrystusa Króla do katedry pod wezwaniem Św. Rodziny. Przez prawie dwie godziny niekończący się szpaler wiernych prowadził Jezusa w Eucharystii głównymi ulicami miasta. Przez całą drogę chóry przewodniczyły śpiewom, a w Afryce nie ma śpiewu bez tańca. Wyobraźcie sobie ponad 1000 osób posuwających się tanecznym krokiem główną ulicą miasta: to był naprawdę triumfalny pochód Chrystusa Króla! Po przybyciu do Katedry – zmiana nastroju: nabożeństwo pokutne i spowiedź przez cały czas trwającej cichej adoracji Najświętszego Sakramentu, a potem do późnych godzin nocnych koncert pieśni i piosenek religijnych w wykonaniu chórów z różnych parafii z całej diecezji. Główna celebracja jubileuszowa to oczywiście niedzielna Eucharystia koncelebrowana przez wszystkich biskupów czterech diecezji wchodzących w skład wschodniej prowincji kościelnej Kamerunu ze stolicą Archidiecezji w Bertoua. Msza św. trwała od godz. 10 do 13. Jak zwykle największym przeżyciem dla mnie osobiście było procesjonalne wniesienie księgi Pisma św. Trwa to zazwyczaj dość długo, procesja posuwa się bardzo powoli tanecznym krokiem, przy śpiewie chóru. To powolne wnoszenie Ewangelii nasuwa mi na myśl, jak wiele trudu trzeba było, by Słowo Boże dotarło do tych ludzi... Jaki ogrom trudu czeka jeszcze na misjonarzy, 
a przede wszystkim na rodzimych kapłanów, zanim Prawda dotrze do każdego człowieka, zanim przeniknie i odmieni serca tych ludzi, ich zwyczaje, tradycje, sposób życia, jakże często jeszcze daleki od Boga, nawet wśród tych, którzy już przyjęli chrzest.

Temu młodemu Kościołowi bardzo potrzeba kapłanów i zakonników wywodzących się z tego ludu, ale takich którzy odważyliby się być świętymi! Nie brakuje wprawdzie tych, którzy próbują swych sił na drodze powołania. W naszym seminarium jest ponad 70 alumnów, ale ilu z nich ma autentyczne powołanie? Ilu z nich gotowych jest do poświęcenia? Do zapomnienia o sobie? Do porzucenia tradycji niezgodnych z Ewangelią? Niestety są 
i tacy, którzy traktują kapłaństwo czy życie zakonne wyłącznie jako zawód i awans społeczny. Jakże wiele potrzebują naszej modlitwy! O to Was Drodzy Przyjaciele proszę. Módlcie się o świętych kapłanów dla Afryki! Módlcie się także za nas, misjonarzy, abyśmy umieli słowem i przykładem świętości życia wskazać młodym Afrykańczykom drogę służby Bogu i Kościołowi.

Na Boże Narodzenie i Nowy Rok życzę Wam i Waszym Rodzinom, by był to dla Was czas miłości. Każdego z Was powierzam czułej opiece Matki Bożej. Wielokrotnie dziękuję za wszelką pomoc.
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